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I  t o  m a  b y ć  p o d r ę c z n i k . . .

Żywy okaz z Mreiznikowej dżungli
P r z e g l ą d  p r a s y

P i zeń tygodniem pismo , nasze 
w  kilku artykułach poruszyło  
spraw ę ogromnych szkód, jakie 
szkolnictwu naszemu wyrządza 
o łecny  system aprobowania p jd - 
ręctników. A le  mogłoby Bię zda­
wać, że Krytyki te wychodzą je­
dynie od zainteresowanych, t. j. 
od autorów, którzy „nie mieli 
ezczęscia" i że obecne podręczni­
ki, choć ograniczone ilościowo, 
odznaczają się zato doskonałym  
poziomem Zobaczmy więc, jak  
ten pozi*m wygląda, na konkret 
nym przykładzie.

Mamy przea soDą „Czytankf i 
ćw iczen ia" do nauki języka pol­
skiego w  klasie I I I  szkół pow­
szechnych pierwszego stopnia, t. 
j .  tych szkół Wiejskich najniższe­
go typu, w których wszystkie kia 
sy uczy tylko jeana  siła nauczy­
cielska. Autor, p. St. W ięcek, 
jest jeanym  z tych niewielu  
szczęśliwców, którzy uzyskali a- 
probatę swego dzieła na pełne 
pięciolecie Jakżeż w ygląda  książ 
ka, która tak zwycięsko wyszła z 
trudnei konkurencji?

Przerzucam y ją i w  m iarę czy­
tania coraz bardziej rozszerzamy 
oczy. W ięc  to ma być podręcz­
nik?

ŻabTi się nauczyciele w iejscy, 
że dotychczasowe podręczniki 
dla szkól m .ejskrch są dla wsi zu 
pełn ie bezużyteczne. A  cóż dosta­
ją  teraz do rąk?

C ałą  treść grube j książki wy­
pe łn ia ją  bajeczki lub lekKie opo­
w iadan ia, któreby były na miej

że pies „pocaołgał" — bez „ s ię " ),  
w innej (s tr  .195) na 17 w ie r­
szach tekstu powtarza się 7-krot 
nie słowo „wtedy", w jeszcze in­
nej, opisującej Gdynię (str. 127 
— 129), raz po raz puwtarza ;ię  
aż do znudzenia słowo „morze". 
Nauczą się stylu, w  którym nie­
wiadomo, jaki i gdzie jest pod­
miot, np. „W ita ją  dzieci serdecz­
ne słowa i zawsze życzliwie spoj­
rzenia nauczycieli" (str 6 ), a l­
bo (s tr. 5 0 ): „Co one tam mają?  
Patrzą dzieci. Jagoay ja łow ca  
dziobały" (trzeba się domyśleć, 
że to — ptak i). A lbo  na str. 33 
opowieść o rozpaczy gospodyni 
gdy jej zachorowała k row a: „Ja- 
k o ż  przestała wyrzekać, ale łzy 
ciekły same po zmizerowanej twa

czy. Bo i jakże to będzie teraz. 
iBez pyta jn ika !). D ojna była "  

Byw a i gorzej. W  opisie ja r ­
marku czytamy, że Kupujący „nie 
kiedy c a ł ą  fu rę  biorą z sobą 
(str. 78) w znaczeniu r o z k u p u -  
ją . W  opisie wizyty u Starego  
Roku mamy K w i a t u s z e k :  „Zosial 
aby (s ic ! )  stary Grudzień, ostat­
ni, najw ierniejszy słu ga", - a na 
str 154 taki okazią do „Cam era  
O bscura":

„I te oczy, co patrzą z rotogra- 
fji, spod małych i większych, 
spod ciemnych i jasnych czupry- 
nek, musiały w jeden cel się za 
patrzyć, w  jeden głos zasłuchać.

A le  i to jeszcze nie wszystko. 
Bo byw ają  wręcz błędy językowe, 
w  rodzaju : „Co chcesz" zam.:

czego (str. 34), „gdz^** ojciec
się wybiera, zam dokąd (str.
71), „dokąd ich w iozą" i „czeka 
ich bardzo przykra operacja", 
gdy mowa o... kamieniach (s ir .
157 —  158), „bym głupia by ła "
(str. 60), zam. oyianym itp. Spo­
tykamy takie dziwolągi, jak
„m roczeje" ( str 31) w znacze­
niu. zmierzcha się, albo urywek 
z rozmowy na jarm arku „Ile o- 
statnio za te buty ?"...

Możnaby z tej Kopami czerpać 
i czerpać. A le  ograniczymy się do 
tych paru przykładów. C ;śnie się 
pytanie: czy Książka szko'na ma 
dzieci uczyć, ety - -  ogłupiać?

Niezbadane są. zaiste, tajniki 
podręcznikowej dżungli.

J. M .

N a d z i e j e  M a  s k a s o w a n i e

Arystokracji biurokratycznej
Stowarzyszenia i związki urzęd­

nicze powitały z zadowoleniem  
okólnik prem jera Sław oj - Skład 
KowsKiego. naKazujący re jestra ­

cję urzędników państwowych, zaj 
mująeych kilka posad naraz. O r­
gan izacje pracownicze w ypow ia­
dały się wielokrotnie przeciw zaj­
mowaniu przez urzędników pań­
stwowych kilku stanowisk zarob- 
kowycn jednocześnie.

M ożliwość zarobków dodatko 
„ _ i i u  x wych uzależniona od woli w ładz

T i r :  " 1 P.” ! I n e t a *  ye l ■' - a n t .  dn „ I ,
zdrowych stosunków w  świecie li­

do nauki, ale są grubem marno­
trawstwem  czasu w trzeciej kla­
sie, czteroklasowej szkoły w ie j­
skiej, która ma przecież dać 
swym  wychowankom całokształt 
życiowego wykształcenia.

B a  —  i gdybyż w  tej metodzie 
traktowaniu nauki tylko od stro­
ny zabawy była przynajm niej kon 
sekwencja. A le  obok powodzi oez 
treściwych czytanek, utrzyma­
nych na poziomic małych dzieci, 
znajdujem y ćwiczenia gram atycz  
ne, wym agające dużej inteligen­
c ji i wyrobienia, znajdujem y prze 
nośnie językowe i nastrojowe o- 
brazki, mogące opraWić trudno*ć 
nawet starszym dzieciom m iej­
skim. Bardzo natomiast niewiele 
znajdujem y treści takie.i, która­
by  dziec.om wiejskim  dała pozy­
tyw ną korzyść.

Bo cóż np. za sen» ma dla tych 
dz eci opowiadanie „N a  ulicy", 
(s t r  10), zgoła dla nich niezro­
zum iałe, w ykpiw ające nieostroż­
ny sposób przecnodzenia ulicy?  
JaKt Korzyść praktyczna z czy- 
tanki w której chłopi po dłuższej 
nar-dzie . coby najpotrzebniejsze  
było dla w s ! —  nawozy sztuczne 
czy młockarnie, czy naprawa dro 
gj —  dochodzą do przekonania, 
ze jednak najpotrzebniejsze
jest... radio?

Mam y typowy przykład pod­
chodzenia do wsi „od zielonego 
stolika", w  dodatku bez /-rozumie 
nia nawet najważniejszych postu 
la tow pedagogji.

I czegóż nauczą się dzieci z ta­
kiej książki?

przedewszystkiem —  nauczy 
się niezdarnego stylu, którym od 
zna cza się rzereg czytanek. I tak 
w  jednej z nich (s tr  5 ) powtarza  
sie 5-krotnie w  3 zdaniach słowo  
„się " (za  to na str 14 czytamy.

rzędniczym j w ytw arzała swoisty 
rodzaj arystok iacji biurokratycz­
nej. Dodatkowe te posady i zarob­
ki przyznawane były bowiem nie 
z racji rzeczywistych zasług w 
służbie urzędniczej, ale przeważ­
nie z tytułu usług innej, niezawsze 
ujawnionej natury.

W e wrześniu, zaraz pc wznowie­
niu życia organizacyjnego, władze 
stowarzyszeń i jw iązk św  urzędni­
czych zająć się m ają kwestją reje­
stracji urzędników o Kilku poi a- 
dach Projektowane jest również' 
poruszenie tej oprawy na zebra­
niu centralnej Rady praco wąi- 
czej. W  planowanych uchwałach  
św iat pracowniczy powita z uzna­
niem decyzję prem jera Sław oj - 
Składkow skiego i równocześnie  
zwróci uwagę, że re jestracja tyl­
ko urzędników państwowych o 
kuku posadach Dyłaby zarządze­
niem zbyt jednostrennem  i nie 
wystarczaiącem .

N O W O C Z E S N A  S Z L a C H T A
O rganizacje urzędnicze wska 

żują, że metoda Zajm owania przez 
poszczególnych ludzi kilku naraz  
dobrze płatnych posad rozpano­
szyła się i przybrała wielkie roz­
m iary w  t. zw państwowym  św ie­
cie gospodarczym i finansowym . 
Liczni dyrektorzy i wysocy funk- 
cjonarjusze państwowych ban­
ków. przedsiębiorstw  i instytu- 
cyj finansowo -  gospodarczych  
zajm ują po kilka posad jedno­
cześnie otrzym ując z funduszów  
pubuCi.Tiych bardzo wysokie wy 
nagrodzenia miesięczne Wysoka  
biurokracja gospodarcza stuła się 
w ten spu-sób nowoczesna szlach­
ta, wytworzona na koszt pań­
stwa i społeczeństwa. Zajm ując  
po kilka posad naraz biurokraci

gospodarczy i finansow i nie m ają  
poprostu czasu na solidne zajęcie 
się żadną sp iaw ą, przez co intere­
sy państwowe i publiczne są czę­
sto poważnie narażone.

S fery  urzędnicze są zdania, że 
ważne interesy państwowe i spo­
łeczne w ym agają, aDy jednocześ­
nie z re jestracją arystokracji u- 
rzędniczej aogonana została reje­
stracja państwowej arystokracji 
finanoowo - gospodarczej. Odnoś­
ne uenwały organizacji urzędni­
czych apelujące o re jestrację  pań 
atw m w rh  dygnitarzy finansowo-

gospodarczych, przedłożone będą  
czynnikom rządowym. Uchwały  
podniosą, że bez uporządkowania  
Kwestji zarcbKÓw i posad w  pań­
stwowym świecie finansowo - 
gospodarczym oraz na wysokich 
szczeblacn draDiny DiuroKratycz- 
nej, nie może być mowy o sku­
tecznej realizacji hasłu „surowego  
życia"

Hasło to, rzucone z wysokiego  
miejsca, stało się niezw ykle po- 
oularne w  społeczeństwie i w  in­
teresie państwa powinno być jak  
n»is7,vbciei realizowane

Zwalc?anie gruźlicy
wśród młodzieży harcerskiej

Naczelne władze harcerskie przystą- 
piy do zorganizowania na szeroką 
skalę akcji walki z gruźlicą w szere 
gach harcerskich. Powołana oo życia 
specjalny kom fet, mający no celu zre- 
alóowame bud a wy własnego sanator­
ium dla chorych harcerek ’ harcerzy 
Na czele komitetu stanął zasłużony 
dz alacz harcerski i jtden i pionierów 
ruchu prxeciwgruźl'czefto , w , Polsce 
kapelan F Prezydenta Rzeczypospolitej 
ks lan Humpoia.

O b e c n ie  a k c ja  p r z e c iw g r u ź l ic z a  
w ś ró d  h a ic e rs tw h  s p r o w a d z a  s ię  d o  
te c ze m a  c h o ry c h  w  s a n a to r iu m  w  K o ­
ść e l s k u  k o ło  Z a k o p a n e g o , n o s z ą c e m  
n a z w ę  „ G n ia z d o  T a tr z a ń s k ie  im . ś. p.
h a r c m .s lz z y m  d r  J a d w ig i Z ie n k .e w i-  ^  ^  ^ ^  ^
c z o w n  2 j o c / ą t k e m  ro k u  . .z d o ln e - 1 s tą p ić  p rz e z  n a iw n ie  p o ję ty  i p r y m i-

„ K A D Z IC H Ł O P Y "
N A  C E N Z U R O W A N E M<»

Utworzenie „Kadry Działaczów  
Chłopskich", której znamienną i 
budzącą raczej uśmiech pobłaża­
niu, niż zainteresowania —  dekla­
rac ję  we fragm entach już noto­
waliśm y, budzi żywe echo.

Szczególnie ostro Krytysuje ak­
cję „kadzichłopów" „K u rje r Po l­
ski", w artykule „Uczucia czy in­
teres?"

„ L u a u .s ,  s to ją c y  w y s o k o  w  ż y c iu  
z b io ro w e m  z a w s ie  n a ra ż e n i są  n a  
tc  ż e  z a o tu  , n o d s k a k u ją - d o  n ich  
ró ż n e  o s o o is to s c i i g r u p ,  lu d z i, a b y  
.c z e p ie  s ię  .c h , a b y  w ła s n e  d ą ż e n ia  
i z a m ia r y  o a io n ić  i w e s p rz e ć  a u to r y ­
te te m  c s ło w ie k a , s to ją c e g o  w y s o k o  
p o n a d  m m i.

G e n e r a ln y  In s p e n to r  S ił Z o r o jn y c h ,  
g e n . R y d z  - Ś m ig ły ,  K tó ry  s p r a w u je  
p ie c z ę  n a d  o b ro n n o ś c ią  K ra ju , je s i n a  
to  n a r a ż o n y  r ó w n ie ż .  C a la  o p in ja  p u ­
b lic z n a  ro z u m ie  d o o r z e , ze p r z y  t> a -  
.z e ln y m  W o d iu  s k u p ić  się m u s i d la  
d z ie ła  o b r o n y  k r a ju  c a łe  n a ró a ,  
w s z y s tk ie  g r u p y  s n o łe c z n e  p o l i ty c z ­
ne. b e z  w z g lę d u  n a  d z ie lą c e  je  ró ż n i­
ce .

A le  są  lu d z ie  i g r u p y  lu d z i ,k ió r z y  
u s iłu ją  z ro b ić  n a  tw n  k a p ita ł  p o l i t y r z  
n y , k tó iz y  z a  ' o k r z y k :  n ie c h  ż y je ,
p r z e d s ta w ia ją  n a ty c h m ia s t  r a c h u n e k  
d o  p ła c e n ia . I to  s ło n y  r a c h u n e k " .

Ośw iadczająć, że program  no­
wej grupy ludowej jest. mdłem  
odbiciem nawskros komunistycz­
nych tendencyj, pisrr.o zaznacz?-

„ l a k i  o to  ra c h u n e k  w y s ta w i l i  p iz y  
w ó d c y  z ja z d u  ą u a s i lu d o w e g o  O t  
n e ra ln e m u  In s p e k to r o w i S il Z b r o j ­
n y c h . Z a  o k r z y k ,  n ie c h  ż y je  — w p r o  
W a d z e n ie  u s tro ju  k o m u n ,e ty c z n e g o  w  
P o is c e  C z y  n ie  z a d r o g o i ’" .

Jak sztuczną i nierealną rzeczą 
są wszelkie próby, zm ierzające do 
montowania „ ideo logji" metodą 
klejenia wycinKÓw program ów  
partyjnych, urozmaicone jedynie  
czasem tendencją m arksistowską  
przy werbalistyce „n am aow ej” 
pisze „W arszaw ski Dziennik N a ­
rodowy", omawiając- plany i pro­
gram  „kadzichłopów*:

„ E n f  jz ja z m u  n ie  m o ż n a  z a lm p r o w i  
z o w a ć , p r o g r a m u  n ie  m o ż n a  s k o n ­
s tr u o w a ć  m e to d ą  e k le k ty c z n ą ,  w o d z a  
m e m o ż n a  w y z n a c z y ć  _  o to  są  
p r a w d y ,  k tó r e  z n a ł J ó z e i P iłs u d s k i, a  
k tó r y c h  n ie  są  zd o h u  z ro z u m ie ć  je g o  
s p a d k o b ie r c y . N ie  p o s ia d a ją c  w s p ó ł' 
c z u c ia  m a ? , n ie  m a ją c  p r o g r a m u , s ą - 
a z ą  o n i, że  w s z y s tk o  to  m o ż n a  za-

g o  h a rc e rk i . h a rc e rz e  p r z y s y p ią  d o  
s p rz e d a ż y  s p e c ja ln y c h  z n a c z k ó w  na  
tz e c z  w a m ' z  g r u ź lic ą  w  s ze re g a c h  
n a rc e rs k ic h . 1 1

-j s i 4?J*jy v ffqfr»*r »

Zgonienia od podatku
organizacyj rolniczych

Do M inisterstwa Rolnictwa wy­
stąpiono i  wnioskiem o zwolnie­
nie od podatku przemysłowego ko 
łek rolniczych, trudniących się ko­
misowym zbytem artykułów rol­
nych oraz zbiorowym zaKupom a r ­
tykułów przemysłowych.

M inisterstwo Rolnictwa opra­
cowało projekt rozporządzenia, na

mocy którego organizacje spo­
łeczno - rolnicze zwalniane będą 
od podatku przemysłowego, jeżeli 
handlem zajmować się będą przej 
ściowo do cza.su utworzenia w ła ­
ściwej spółdzielni. Projekt Min 
Roinictwa jest obecnie uzgadnia  
ny z innemi m inisterstwam i.

B y ły  pastor
biskupem kitc.Hck.rn

7ta tesit

„Dokonaliśmy już cześti dzteła‘...
W  londyńskim miesięczniku 

„The Catholic Gazette", redago­
wanym  przez księży katolickich, z 
„Catholic M issionary Society", 
przytoczono wyjątki z referatów , 
wygłoszonych w  Paryżu, w jed ­
nem z żydowskich stowarzyszeń  
U w ag i w  nich zawarte dotyczą 6to 
sunku żydosiwa do Kościoła kato­
lickiego".

„ P ó k  u  g o jó w  is tn ie je  le s zc ze  ja k a  
k o lw ie k  ;dea  e ty c z n a  p o r z ą d k u  s p o ­
łe c z n e g o  i d e p ó k  n ie  -est w  n ich  w y -  
ię n  o n a  w s z e it .a  w ia r a ,  w s z e lk a  m i

Bursy w miastach
d l a  m l a d z l e ł y  w  e j s d e J

W  kołach rolniczych wystąpio­
no z projekiem  zakładania po mia- 
stac h burs dla ucząc-ej się mło­
dzieży w iejskiej W ielki dom dla 
młodzieży chłopskiej m iałby po 
wstać również w W arszaw ie .

Stypendja samorządowe oraz 
bursy miałyby umożliwić młodzie­
ży w iejskiej naukę w  szkołach.

•osi. ijczyznv, wszelkie uczucie god­
ności ludzkiej,, nasze panowanie nad 
swi.irem n p nastąpi’’.

„DokonalGmy już coprawda części 
■■aszego dz:eta. łecz pozostaje nam ie- 
szcze dużo do zrobienia Mamy 
szcze drogę długą przed sobą, nim 
dojdziemy tak daleko że będziemy 
mog,; powakć głównego swego prze 
ciwnika, Auściół Katokcki 

„Powinniśmy stoie oamiętać o tem. 
że Kościół Katolicki to jedyna insry 
tucja, która od samego początku stała 
nam tia drodze i jak długo ;stnleć bę­
dzie stale riam będzie zawadzać. Ko­
ściół Katolicki przez właściwy ?obr 
sposób pracy, przez nudujący i moral­
ny wpływ w ychowania będzie urn uł 
zawsze zacli„wać dziec swoje w tak pi 
postav ie ducha, która im uozieli zbyt 
duzO godność- osobstej, abv się pod­
dali naszemu panowan u i ugięli się 
przed orzyszłym kióiem Izrael-

Dlatego musieliśmy się starać zna­
leźć środki sposoby, aby wstiząsnąe 
Kośrołem Kutolick.m, az do jego pod­
staw. Rozpowszechnił smy ducha bun­
tu i rrepohfmowanej swobody wśród 
narodów aby oderwać je od wiary i 
do tego poprowDdzie, żeby s;ę wstydzi 
li swego wyznania v ary i nam- i przy­
kazań swego Kościoła” (Dosłowne 
iłumaczenie z „The Cathclm Gazene" 
za „Kurjerem Poznańskim””).

O jciec św. m ianował ks. p ra ła ­
ta dr. Henryka Poskitt‘a, byłego 
anglikańskiego pastora, biskupem  
w diecezji Leeds w A ng lji.

Ks B.skup nominał spełniał o- 
statnio obowiązki rekiora somi- 
narjum  duchowynego w  Leeds. U- 
rodzony 58 lat temu w  Brikin w 
A n g lji po ukończeniu un iwersy­
tetu w Cam bridge i studjów  teo­
logicznych został pastorem angli- 
Kańskim w  r. 1911. N ie  znajdu­
jąc jednak na tem polu pracy 
tpokoju duchowego, postanowił 
bliżej zapoznać się z nauką i dzia 
łalnością kościoła katolickiego i 
w rezultacie po paru latach we 
wnętrznej walki nawrócił się do 
katolicyzmu i złożył wyznanie w ia  
ry w  r  1915.

Po nawróceniu udał się do Rzy­
mu, gdzie w  kolegjum  Bedy, prze­
znaczonym głów nie dla Anglików1,

studjow ał teologję katolicką, po- 
czeir. został wyświęcony na ka 
płana. W rócił do A nglji w  r. 1922 
i pełnił obowiązki rektora kościo­
ła  św. Piotra w Scarborough. Czę. 
sto przem awiał o potędze katoli­
cyzmu i o psychologji konwerty- 
tów, ściągając tłumy słuchaczów  
nietylko ze s fe r  katolickich ale i 
protestanckich. W  latach ostat­
nich ka dr. PosKitt pośw ięclł się 
wychowaniu przyszłych kapia 
nów, kierując sem inarjum  w  
Leeds.

Obecna nom inacja ks. Poskitt 
na stanowisko biskupa r Leeds, 
któr? w yw oła ła  duże wrażenie w  
kołach anglikańskich, naw iązuje  
do świetnej tradycji słynnych 
konwersyj Kardj nałów M anninga  
i Newm ana, którzy przed swym  
nawróceniem rówmież spełniali 
urząd angliKańskich pastorów .

t y w n y  p e rs o n a liz m  p c S ity c z n y .
J a k ą  z a s  tre ś ć  z a m ie r z a ją  ^ o d d ć  

i . j r o a o w *  p o ls k ie m u , a ż e b y  9o b ,e  z łe  
d n a c  je g o  w s p ó ł c z u c ie  i je g c  m y ś l,
0  te  .i p o u c z a  n a s  w  s p o s ó b  z n a k o m ,  
t y  le K ia r a c ja .  u c h w a lo n a  na  z ie ź d z ie  
n ie d z ie ln y m  „ b . d z ia ła c z y  lu d o w y c h " ,  
w ś r ó d  k tiS ry c h  p ie r w s z e  m ie js c e  z a j -  
m e w a h  a g i ta to r z y  p o l i ty c z n i ,  c o  to  
j u ż  z  n ie je d n e "  p ie c a  c n ie n  ia d a li"

P ro g r a m  te n  to  ’s tn v  b ig o s  h u lta j  
s k i. S ą  w  n im  p e r w a s t k i  fa s z y s tó w  
s k ie  (u s t r ó j  d e m o k r a ty c z n e  p a n a m e n  
ta r n y  z n a ć  n a le ż y  l u  p r z e b r z m ia łą  
in r z o i ik ę " )  * ą  p ie r w ia s tk i  k o le k ty w i­
s ty c z n e  ( . .s to p n io w e  u n a ń s tw o v . e n  e  
p iz e m y a łu  fa b r y c z n e g o  i k o p a ln ia n e g o
1 p a ń s tw o w a  g o & p u J a rk a  p la n o w a  
o r a z  „ r e f r r m a  r o ln a " ) ,  są  rz e c z y  zg o ta  
n a iw n e  ( P e n i ą d z  w P o ls c e  w in ie n  b y ć  
s ta iy  s li l ic z b a  o .e m ę d z r  w  p a ń s tw ie  
w in n a  n y (  p o w ię k s z a n a  w  m -a re  o r z v

ro L tu  b o g a c tw a  i w y p r o d u k o w a n y c h  
t o w a r ó w ” ) ,  są  w o e s zc ie  p e w n e  pos* 
la ry  n a r o d o w e  \„ H a n d e l  p o w in *e n  t ^ ć  
s p o ls z c z o n y " ) .  W s z y s tk o  to  w łs a k ś e  
(ts i  la k  p o m ie s z a n e  i p o p lą ta n e , że  
s h łs zm e  z a s łu g u je  na n a z w ę  —  g ro c h  
z  k a p u s tą . J e ś l |U ż je d n a k  k to „  c h :e  
z n a le ź ć  o k re ś le ń ,e  b a rd z ie j p o w a ż n e , to  
m u s i d o jś ć  d o  w n io s k u , że m a łż e ń s tw o  
p o s tu la tó w  p o li ty c z n y c h  fa s z y z m u  z  
p o s tu la ta m i k o le k ty w is ty c z n e m . n a jle ­
p ie j n a z w a ć  „ b o ls z e w iz m e m

S t a r z y  g r a c z e  p a r t y j n i  c h c i e l i *  
b y  s i w o  r z y ć  p o a s c a w y  n o w e g o  p c -  
i - z ą d k u .  P o g u b i l i  s i ę  j fc d n a k  w  
s p r z t c z n o s c i a c h ,  n i e  p o t r a f  l i  
w y j ś ć  p o z a  co t  c z e m  s ię  z r o ś l i ,  
c z e m  d o t ą d  t y l i ,  t o  t e ż

d e k la ra c ji  b . d z ia ła c z y  lu d o ­
w y c h "  b r z m  ą  d z w ię s i  „ g in ą c e g c  ś w ia  
t a ” , a  n ’e  z a p o w ie d z - p rz y s z ło ś c i. |es t 
o r,a  m e c h a n  c z n ą  m e s z a n in ą  p rz e -  
b r z m ia ły c h  u ase ł z  n a iw n ie  p o ję te m i  
w-si j z a n  a n u  c z a s ó w  n c y y r h ,  ,9t , iy m  
p o ,. ty c z n y m  b ig o s e m  h u lta js k i,t i .

N ic  c z u ć  w  te m  w s z y a tk ie m  tę tn a  t y  
c ia , a a ,  p o w ie w u p rz y s z ło ś c i. W id a ć ,  
ź t  ‘e s t to  n ie u d a n y  m a n ę w r  p o lity c z ­
n y , k tó re g o  p rz e z n a c z e n ie m  j t s ;  b e z ­
p ło d n o ś ć  i k r ó tk o t r w a ło ś ć ”

O O S P O D  f\RKA p i  a n o w a , 
a l e  N a r o d o w a

„ W i e c z ó r  W a r s z a w s k i "  o m a w i a  
d r u k o w a n e  n a  j e g o  l a m a c h  a r t y ­
k u ł y  b .  m i n .  G  C z c c h o w r o z a ,  o p o ­
w i a d a j ą c e g o  się z a  g e s p o a a r k ą  
p l a n o w ą .

U z r . a j ą c ,  * e  w a l k a  z  l i b e r a l i z ­
m e m  j e s t  w y w a ż a n i e m  d r z w i  o -  
t w a r t y c h ,  p is m o  f o r m u ł u j e  p y t a ­
n ie ,  m a j ą c e  w y r a ź n i e  o d p o w i e ­
d z ie ć  n a  t o  c z e m  j e s t  „ g o s p o d a r ­
k a  p i a n o w a "  w  z a s a d z ie  i  c z e m  
b y ć  p o w i n n a  w  n a s z y c h  w a r u n ­
k a c h .

..Jaki- m a  b y ć  ta  „ p la n o w o  g o s p o d a !  
k a ” ‘ ? |a k ie  są  je j .d e o w e  p o d s ta w y ?  
C z y  m a  to  b y ć  p la n o w o ś ć , p r o w a d z ą c a  
s to p n io w o  d o  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n e g o ?  

C z y  n a jw y ż s z y m , a  „ a w e t  je d y n y m  ^  
le m  te j p ia r  w o ś c i m a  b y ć  in *e re s  n a  
ro d u ?  C z y  w re s z c ie  t a  p la n o w o ś ć  m a  
n y c  p r z e jc ic w e ir  o a rzę d z ie n ., m a ją c e m  
n a  ce lu  p o a tr z y m a th e  u s tro jn  k a p  ta -  
h s ty r z n e g o  p o w r o t  a o  łin e ra iiz m u  lu b  
n a w e t ro a liz o w a n ie  J o ra ź n y c h  in te r e ­
s ó w  m iw e j i. ’ i  w  ęce j u s r y te g o  w ie iK i t -  
g o  k a p ita łu ?

A k c e n t u j ą c  w ię c  i d e o w ą  p o d ­
s t a w ę  p l a n o w o ś c i  „ W i e c z ó r  W a r ­
s z a  w s k i "  p i s z e :

„ N a c jo n a l iz m  g o s p o d a rc z y , ja k o  
z a s a d a  o g ó ln a , je s t  ta k ż e  s w e g o  ro ­
d z a ju  in te r n a c jo n a l iz m e m . G o s p o d a r ­
k a  n a r o d o w a  w  /r o z u m ie n iu ,  ja k ie  te  
m u  o k re ś le n iu  w ie le  lu d z i »• P o is c e  
i p o z j  P o ls k ą  n a d a je , p o w in n a  w y ­
p ły w a -*  z  d u c h a , h is to r j i ,  p o ło ż e n ia  
g e o g r a f ic z n e g o , k u ltu r y  I s to s u n k ó w  
s p o łe c z n y c h  k a ż d e g o  n a ro d u , a  w ię w  
w  n a s z y m  w y p a d k u  n a ro d u  p o ls k ie ­
go

S ą  ta c y ,  k tó r z y  ta k  p o ję t i  d o b r o  
c h c ą  za s ta p iC  a lb o  o g ó ln ą  d o k t r y n ą ,  
a lb o  t. z w .  r a c ją  s ta n u . J e d n o  i d r u ­
g ie  p r o w a d z i  s to p n io v ro  d o  p r z e r o ­
s tu  e ta ty z m u  i m u r o k re c ji  g o s p o d a r ­
c z e j,  i  n a w e t  d o  z u p e łn e g o  s o c ja l iz ­
m u  p a ń s tw o w e g o , t y l k o  p la n o w o ś ć ,  
j p a i - u  n a  id e i n a r o d o w e j,  m o ż e  u s ta ­
lić  i u tr z y m a ć  w ia ś c iw ą  g ra n ic e  m ię ­
d z y  g o s p o d a rs tw e m  p a n s tw o w e m  f 
p r y w a tn e m " .

D a l e j :
„ P o is k a  m u s i m ie ć  p la n  w  s w t m  

g o s p e d a r s tw ie , a le  ż e  te n  p la n  p o w i­
n ie n  w y p ły w a ć  z  p o l i ty c z n e j  id t  n a -  
n d o w e r * .

C ie k a w a  ro z m o w a  w  Ge r e w ie
delegatów żydowskich o Polsce

Z pominlądem spekulantów
S k u p  z b o ż a

n n  p o t r z e b y  w o j s k a
W ładze wojskowe rozpoczną we 

wrześniu skup zboża na potrzeby 
armji. Okres skupu potrwa kilka 
miesięcy i zakończy się dopiero 
w lutym. Rolnicze organizacje  
gospodarcze w  kraju wezwane  
zostały do nawiązania bezpośred  
niego Kontaktu z przedstawicie­
lami intendentur poszczególnych  

form acyj wojskowych.
Za wzór podawane jest okręgo  

we Tow  kołek rolniczych w  San­
domierzu, które naw iązało kon­
takt z intendenturą garnizonu w  
Rzeszowie i zaprosiło oficera- 
rotendenta na specjalnie urzą­
dzoną Konferencję, na której wy­

głosił on re ferat o w arunkach do 
staw do wojska, uskutecznianych  
bezpośrednio Drzez rolników

Rezultat odbytej lconrenncji 
jest niezwykle dodatni, garnizon  
w Rzeszowie przyjm uje dostawy 
w dużej m .erze wproBt od produ­
centów.

W ydana do organizacji rolni­
czych instrukcja wyjaśnia, ze zbo 
ża nabywane są przez intenden- 
tury D. O. K. i większe form acje  
wojskowe, które posiadają Spi­
chlerze do magazj-nowania. 
M niejsze oddziały wojskowe zao­
patru ją się same w mięso, tłusz­
cze, ziemniaki, siano i słomę.

W ybitny działacz żydowski N . 
Pryłucki, umieścił w „Mom encie" 
rozmaite in form acje o kongresie 
żydowskim w Genewie W edług  
jego doniesień, polski charge  
d a ffa ire s  w Szw ajcarji ziożyl wi 
zytę w biurze żydowskiego koiigre 
su światowego obradującego w Ge 
newie, i w yraził życzenie retknię 
cia się z delegatam i P o Is k i, któ­
rych następnie przyjął w posel­
stwie. W  rozmowie z delegatami 
wyznrł, że kongres gę bardzo in­
teresuje i nam awiał delegatów, 
ażeby na Kongresie forsowali 
ideę t. zw. konstruktywnej imi­
gracji, „jako środka zm ierzające  
go do stępienia ostrości Kwestyj 
żydowsKich w Polsce przez uspc 
Kojenie antysemityzmu perspek­
tywą btopniowego zmniejszenia 
się liczby żydów w k ra ju " Jego 
zdaniem, delegaci polscy powin­
ni się dom agać od żj-dostwą 
św iatowego pomocy m cterjalnej 
w takim przynajm niej stopniu, w 
jak.m  korzy, tują z niej żydzi nie 
mieccy.

Uczestnicy odnieśli wi ażenle, 
że inspiracje pochodzące od 
charges d‘a ffa ire s  zrodziły się 
me w  Genewie, ale nadeszły z 
W arszaw y. To też pocięli zaraz 
dyskusję na temat polityki czyn­
ników rządzących wobec żydów  
w Pclsee. Zabrał głos także i 
autor artykułu, p, Pryłucki, kió- 
ry oświadczył, że delegaci polscy 
będą zm jszeni przedstawić kon 
gresowi ciemne strony rzeczywi­
stości żyduwskiej w Polsce, a 
gdy zażądają pomocy finansowej 
od kongresu to będą musieli go 
poinform ować, jak właściwue się 
sytuacja przedstawia.

Radca poselstwa, p. Trem bicki, 
przyznał, że jest to w istocie nie­
uniknione, ale zwrócił uwagę, żc 
sytuacja żydów w Poisce jest  
wyn,k.em spuścizny l2(Tletniej 
okupacji rosyjskiej i nie jesi w i­
ną rządu polskiego; potępił rów ­
nocześnie agitac ję  antysemicką, 
„jako bezprzykładnie głup ią  i de­
m agogiczną". Zwrócił uwagę, że 
delegaci żydowscy na Kongres z 
Rumunji, Lkw y  i Ł o fwy nie wy­
stępują z podobnemi deklaracja­
mi, jakkolwiek przecież sytuacja  
żydów vr tych Krajach nie Jest 
świetna.

Delegaci żydowscy odpowie­
dzieli na to, że ich koledzy ru­
muńscy, litewscy, czy łotewscy  
sa św 'adk im i ciężkiego położenia 
żydowstwa w Łych krajach, ale  
z żadnemi deklaracjam i przed 
kongresem nie występują, oba­
w ia jąc  się konseswencyj ze stro­
ny tamtejszych rządów Tymcza­
sem żydzi polscy tej wątpliwości 
nie podziela j, św iadom 1' swoich  
praw  obywatelskich. Będąc oby­
watelami polskimi, nie mogą tak­
że zrezygnować i  p raw a i wolno­
ści słowa.

Tealry ludowe
w  P o ’ s c e

o d łu p  o s ta tn ic h  o b lic z e ń , w  P o l ­
sce is tn ie je  o b e c n  e  1.381 z e s p o łó w  te- 
i t r ó w  lu d o w y c h  P o s ia d a j?  o n e  2 6 j j u o  
k o s t ju m ó w  te a tr a ln y c h , o r a z  b ib l io te k i  
in s tr u k to r e k  H c zą c e  J2767 to m ó w  
D o c h o d y  ty c h  ze s p o tó w  w  r o k u  u b ie ­
g ły m  w y n io s ły  1 6 8 .4 0 0  z !., w y d a r k i  
163 7 0 0  zi.


